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m o d l i t w a .

P ro sim y  Cię P an ie , wyzwól 
lu d  Twój z niew oli w ystępków , 
abyśm y przez m iłosierdzie  
Twoje zo s ta li w ysw obodzeni 
z więzów grzechow ych, w k tó 
re  słabością  n aszą  się w ik ła 
m y. P rzez P a n a  naszego  . . .  
A m en.



Patron na listopad:

Błogosławiony Bernardyn z Fossy.

Znakomity i zasłużony we Włoszech 
ród Amici wydał w pierwszej połowie XV 
stulecia z łona swego latorośl, która stała 
się prawdziwą jego chlubą i nową gwiazdą 
na franciszkańskiem niebie. Latoroślą ową, 
to B e r n a r d y n ,  syn' przezacnych i bar
dzo cnotliwych rodziców. Urodzi! się w mia
steczku Fossa niedaleko Akwdeji. Pierwsze 
swe lata młodociane spędził w kole rodzin- 
nem pod troskliwą opieką obojga rodziców. 
Gdy podrósł, wysłanym został do szkół 
w Akwileji a później na wyższe studya 
prawnicze do Perużyi. Świetne talenta, 
a zwłaszcza wielka bystrość umysłowa od
znaczała go ohlubnie wśród rówieśników. 
Posiadał też ogólną miłość wszystkich co 
go znali, z powodu niezwykłej uprzejmo
ści i zalet towarzyskich. Ponad te wszyst
kie jednak dary przyrodzone, wyszczegól
niało go serdeczne rozmiłowanie się w cno
cie i dobrych uczynkach.

Nie miał jeszcze nasz święty młodzian

(7 listopada).

jasno określonego postanowienia co do swej
S*-
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dalszej karyery  w życiu, aż dopiero p rzy
bycie św iętego Jak ó b a  z M archyi do Pe- 
rużyi, zdecydow ało o jeg o  przyszłości. Ż ar
liwe, pełne siły i ognia kazania błogosła
w ionego męża, jak ie  głosił w tern mieście, 
spowodowały naszego młodzieńca, że p rze j
rzał całą znikom ość ziem skich zabiegów  
i w następstw ie postanow ił się oddać na 
w yłączną służbę Bogu. W stąp ił przeto 
w r. 1445. do zakonu Braci M niejszych 
św. F ranciszka i miał to  szczęście, że z rąk  
sam ego św. Jak ó b a  z M archii otrzym ał ha
bit. W klasztorze dano mu imię B e r n a r 
d y n ,  na pam iątkę zm arłego przed rokiem  
owego wielkiego sługi B ożego: B ernardyna 
Seneńskiego, którego grób tak  głośnemi 
jaśn ia ł cudami, że sława tychże napełniała 
W łochy cał«.

Na takim  kształcąc się wzorze, krokam i 
olbrzym a szedł nasz B ernardyn  ku dosko
nałości. W szelkie ćwiczenia pokory, u inar 
tw ianie zmysłów, poskram ianie ciała i cu
dnie piękna p rak tyka wszelkiej cnoty, stały 
się codziennym  jeg o  chlebem  i najm ilszem  
zajęciem. Ouok tego  z zapałem  oddaw ał 
się um iejętnościom  świętym, rozum iejąc to 
dobrze, że nauka w ręku kapłana je s t  m ie
czem obosiecznym . W krótce m ianow any 
kaznodzieją i apostolskim  misyonarzem, rz u 
cił się z całą gorąezośeią swej m ęskiej du
szy na połów ludzi w siec Chrystusową.

®*>  ---------------------------------------------------



Przebiegł całe W łochy, Dalmacyę, i Kroa- 
cyę. Gdziekolwiek się zjawił, tłumy ota- 
ozały jego kazalnicę, i co za tern idzie: 
obfite żniwo zbierał dla Pana.

Starsi ojcowie Zakonu, widząc tak n ad 
zwyczajne skutki jego prac i zabiegów, 
wybrali go przełożonym prowincyi św. Ja- 
kóba. Niechętnie objął nasz błogosławiony 
to wybitne i odpowiedzialne przed Bogiem 
i ludźmi stanowisko, lecz pomny na święte 
posłuszeństwo przyjął wybór i wszystkie 
swe siły skierował ku temu, by podwładni 
mu zakonnicy jaśnieli onotą i dobrym przy
kładem. Po paru latach prowincya zakonna 
jego ręką sterowana była pierwszą wśród 
wszystkich i najbardziej wzorową. To skło
niło starszych, że Bernardyna powołali na 
bardzo ważne stanowisko prokuratora ge
neralnego przy Stolicjr Apostolskiej, a wresz 
cie wybrano go W ikaryuszem generalnym, 
czyli pierwszym Zwierzchnikiem zakonu.

Mimo tych ważnych zajęć zawodowych 
nie ustał nasz Bernardyn ani na chwilę 
w pracy nad zbawieniem dusz ludzkich. 
Jak  dawniej tak i teraz głosił z całym za
pałem słowo Boże i aż do wyczerpania sił 
pracował w konfesyonale. Pan Bóg dziwnie 
błogosławił mu w tych świętych zajęciach, 
obdarzył go nawet darem proroctwa i czy
nienia cudów. Bazu pewnego niememu od 
urodzenia przywrócił mowę, to znów liczne
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choroby i kalectw a uzdraw iał li ty lko zna
kiem krzyża świętego. N ader często pocie
szał go Pan niebieskiem i w idzeniam i i za
chw ytam i wśród których  zdawało mu się, 
że się w nim  chyba od nadm iernych rad o 
ści ten  ziemski żyw ot rozprzęźe.

W szystkie te  dary B oże, rów nie ja k  
i w ysoka świątobliwość żyw ota jed n ały  mu 
serca ludzkie. Zarówno osoby wysokich 
stanow isk jak  i lud roboczy przepadali za 
nim, chciwie w yw iadyw ano się gdzie bę
dzie głosił słowo Boże, gdzie i k iedy za- 
siędzie do konfesyonału. Aż do Rzym u, do 
samej S tolicy P iotrow ej dobiegła wieść
0 jeg o  doskonałych cnotach, to  też dw u
krotnie Ojciec św ięty proponow ał mu przy
jęcie  biskupstw a w Akwileji, lecz za każ
dym. razem  sługa Boży od tej wysokiej 
godności w kościele gorąco się w ypraszał
1 wymówił. P rag n ą ł do końca dni swoich 
pozostać skrom nym  i ubożuchnym  synem 
Serafickiego P atryarchy .

Po długim i bardzo pracow itym  żyw o
cie, zbliżył się wreszcie koniec dni jego. 
W  83 roku życia swego zaniem ógł i od 
razu zrozumiał, że go ju ż  P an  w zywa do 
siebie. P rzygotow ał się na  tę  ostatn ią  walkę 
z szatanem  i w śród u tęsknień m iłości za
warł swe śm iertelne powieki w dniu 29 li
stopada 1503 roku. Po jeg o  śmierci danem  
było św iętem u W incentem u z Akwileji, że 

(&) ®
<§£>—    — <*»



326
% & ■

widział duszę jego  w śród niezm iernej chw ały 
i niezm ierzonego orszaku anielskiego w zno
szącą się ku niebu. L ud  pobożny otoczył 
grób jeg o  czcią w ielką i wzywał często 
jeg o  przyczyny i orędow nictw a przed Bo
giem. Po kilku wiekach cześć ta  nietylko 
nie ustała, lecz raczej się wzmogła, co znie
woliło L eona X II  że w r. 1828 po prze
prowadzonym  procesie kanonicznym , ogło
sił go błogosławionym . Z czego P anu n ie
chaj brzm i chwała. Amen.

1. W śród wielu innych cnót, jak ie  ja 
śnieją w naszym  błogosławionym , w yszcze
gólnię tu jed n ą  a mianowicie w ielką tro 
skę o zbawienie dusz ludzkich i współczu
cie nad nieszczęściem grzeszników. Nad 
nędzą m oralną ludzi tak  biadał i bolał, że 
ku tem u zwrócił wszystkie swe siły, w y
tęży ł zdolności, i m eżałow ał pracy, byle 
tylko grzesznych zwrócić ze złej drogi 
i uchronić ich od wiecznej zguby. Dusz , 
ludzkich , przedew szystkiem  pragnął, pożą
dał, i nad niemi bolał. Takiem  współczu
ciem i g łęboką boleścią p rzeję ta  była nie
gdyś także św. Teresa, gdy  w pew nem  ob-

U w agi nad żywotem .

<§«■
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jaw ieniu  z przerażeniem  ujrzała, jak o  du
sze ludzkie podobne do gęstych  p ad a ją 
cych płatków  śniegu gnanych w ichurą gw ał
towną, leciały na  dno piekieł. Od tej chwili 
w szystkie swe m odlitw y, prace i zasługi 
ofiarowywała w in tencyi naw rócenia g rze
szników. — Czyż te  przykłady  nie powinny 
nas cośm y ucznie i w yznaw cy Chrystusowi, 
pobudzić do szczerego żalu, że ty le  dusz 
K rw ią Zbaw icielow ą odkupionych, m arnie 
ginie i na wieczną zgubę lec i?  Pom yślcie 
tylko drodzy moi, jak  wielu z onych stu 
tysięcy ludzi, k tó rzy  co dzień um ierają, 
przepada dla n ieba? Zaledw ie niektórych 
m iłosierdzie Boże chroni od gorżkiej doli 
w wieczności. Toż pam iętając na  to, m ódl
cie się drodzy moi, wiele i gorąco, zw łasz
cza za tym i, k tó rzy  ju ż  bliscy są śmieroi, 
by im B óg dobry dał łaskę szczerego na
w rócenia się, żalu i skruchy doskonałej.

2. To tw oje współczucie, jeź li głównie 
na  w zględzie m ieć musi dobro dusz b li
źnich, to  jed n ak  obejm ow ać winno i do
czesne potrzeby  tw ych b raci; współczucie 
bowiem je s t  owocem chrześcijańskiej m iło
ści, k tórej prom ienie padają  zarów no na 
doczesne ja k  i w ieczyste dusz ludzkich po 
trzeby. P am iętaj przeto, abyś m iał litość 
nad chorymi, i um iał sm utnych pocieszać, 
uciśnionych ratow ać, biednych wspom agać 
m aluczkich bronić, i każdą łzę ludzką ocie-
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rać. Z gorącem słowem współczucia i po
ciechy bież pod niskie strzechy biedaków, 
dla których ciepłe słowo nieraz nawet po- 
trzebniejszem jest od czynnej pomocy To 
będzie znakiem, żeś wybranem dziecięciem 
Bożem, jeśli wszystko i wszystkich ogar
niesz miłością. Powiada pismo B o że , że 
człowiek „sprawiedliwy zna nawet dusze by
dła swego, a tylko wnętrzności niezbornych są 
okrutneu. (Przyp. 12 10). Badaj przeto w ła
sne twe serce, czy umie odczuć ludzką nie
dolę, czy broń Boże nie jest zimnem, lub 
na wszystko obojętnem!

8. Jeśli jednak zachęcamy was i wzy
wamy do spełniania praktyk chrześcijań
skiego współczucia, to jednak zwracamy 
uwagę waszą, byście się strzegli takiego 
współczucia, które o fałszywe zasady jest 
oparte. Są np. rodzioe nie chcący strofo
wać i karać swych synów, boby to im nie 
miłe było. Są inni, co choć mogą i wy
pada im przestrzedz błądzących i na dobrą 
drogę zwrócić, nie czynią tego pod pozo
rem, źe nie wypada mieszać się w cudze 
sprawy. Są nieraz bliscy krewni, co mając 
w domu ciężko chorego, ani mu słówkiem 
nie wspomną by dość wcześnie pojednał 
się z Bogiem i pomyślał o duszy własnej, 
bo to znowu mogłoby chorego przerazić 
i słabość jego powiększyć. W mawiają 
w siebie, że to ozynią ze współczucia a
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w istocie postępow anie tak ie  je s t w łaści
wie brakiem  prawdziwej miłości. K to  tak  
czyni, ten  ty lko ciało bliźniego miłuje, lecz 
duszę jeg o  gubi i zatraca, — a co więcej 
daje do poznania, że w bliźnim  swym ceni 
tylko jeg o  niższą naturę, ten  p ierw iastek  
zw ierzęcy w spólny wszystkim  stw orzeniom , 
a nie dba o jeg o  pierw iastek wyższy... d u 
chowy, k tó ry  z nas czyni syny Boże i dzie
dzice nieba. — R zuć okiem w głębię w ła
snej duszy, czyś także nie grzeszył rakiem  
m iękkiem  i nieroztropnem  współczuciem, 
czyś dla względów m arnych, nie pośw ię
cał wyższych. A jeźli tak  było, odm ień 
swe postępki i pokornie proś Boga, byś 
umiał po chrześcijańsku w spółczuć i ra to 
wać dusze i ciała swych bliźnich.

N a wiecznie płodnej niwie serafickiej, 
now y tym i czasy zajaśniał kw iat, a m ia
nowicie błogosław iony Mikołaj Tawilej, mę
czennik jerozolim ski. W łaściw ie nie do na
szej należy  on e p o k i, lecz że te raz  w ła
śnie S tolica A postolska zatw ierdziła k u lt

0. Czesław Br. Mn.

Nowy błogosławiony.

# # ■
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jego , słusznie przeto  jak o  nowem swem 
kwieciem  szczyci się nim  nasz zakon.

W iek czt- rn asty  miał się jnż  ku schył
kowi, gdy w Sebenico, mieście dalm ackiem  
z rodziny zarów no pobożnej ja k  dostojnej 
urodził się nasz b łogosław iony : Mikołaj
Towilej. A ni m ajątek  ojczysty, ani społe
czne stanow isko rodziców, ani też św ietne 
na przyszłość widoki, jak ie  się przed mm 
Otwierały, nie zdołały go przyw iązać do 
życia świeckiego. Z iskrą miłości Bożej 
w duszy i gorejącym  zapałem  oddał się 
cały na  usługi zakonu B ra i M niejszych 
św. F ranciszka i już w m łodocianych la 
tach wszedł po za progi klasztorne.

Zaraz zajaśniało w nim cudne tch n ie
nie łaski Bożej i w całej pełni rozwinęło 
święte powołanie. N ietylko bowiem w szel
kie obowiązki zakonne stara ł się spełniać 
jak  najdoskonalej, lecz prócz tego  w szystkie 
w \tę ź y ł siły, aby sobie przyswoić tego  du
cha serafick iego , którym  tak  potężnych  
dzieł dokonał niegdyś św ięty Zakonodaw ca. 
P ilnie też przykładał się do nauk teo lo 
gicznych i świeckich, rozum iejąc to  słusznie, 
że nauka w ręku kapłana to d ar n ieoce
niony.

Z praw dziw ą duszy pociechą patrzy li 
starsi zakonu na tak  pieknie rozw ijającego 
się sługę Bożego. Pow ierzano mu ro /m aite , 
nieraz bardzo trudne s tan o w isk a , gdy zaś

A
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na każdem  okazał rów ną dojrzałość um y
słu, ja k  i doskonałość woli, poruczono mu 
w ybitne lecz nader podówczas ciężkie sta
nowisko : w ikaryusza Bośnii Całych la t 
dw anaście przetrw ał wśród nieustannej i w y
tężonej pracy, ośw iecając lud tam tejszy 
nauką ew angeliczną i niezłom nym  hartem  
swej cnoty.

L ecz to mu nie w ystarczało. Pełen  św ię
tego zapału i apostolskiego żaru jak i czuł 
w piersiach, rwał się na  szersze pola pracy. 
Miał je j w praw dzie i w Bośni dość, naw et 
aż nadto  - -  ale ona nie wyczerpyw ała 
zeń jeszcze całego zasobu poświęcenia dla 
spraw y Bożej. I  nieraz m arzył o tern : ach! 
żeby się to  dostać do Ziemi świętej, do 
tej krainy  zroszonej K rw ią Zbawicielową 
a dziś jęczącej pod strasznym  obuchem  
rozhukanego fanatyzm u tureckiego ! G dyby 
to  m ożna się znaleźć w tern wielkiem śro
dowisku świata, skąd niegdyś dzieje ludzko
ści swój zbawczy zw rot wzięły, a gdzie te 
raz piekła swe straszne rozw arły wierzeje, 
by  pochłonąć Boże dzieło odkupienia i w y
mieść na  zawsze św ięte ślady krwawej 
C hrystusow ej p ra c y ! Tam by to  dopiero 
znalazł pole dla sw ych poświęceń i swego 
z a p a łu .. .  a któż w ie ? .. .  m ożeby naw et 
B óg  m u dozwolił sięgnąć po tę  przepię
kną palm ę m ęczeństw a, k tó rą  już  przecie
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niejeden z jego braci zakonnych posiadł 
na tej palestyńskiej ziemi ?!

Tak to marzył, tak śliczne snuł plany 
i pragnienia nasz błogosławiony. I wido
cznie Bogu spodobały się i ta gorącość 
jego duszy, i ten heroizm wielkich pożą
dań, skoro wkrótce za wolą i rozkazem 
przełożonych znalazł -się Mikołaj w Ziemi 
świętej. Skoro się tylko nieco rozpatrzył 
w stosunkach, aż zadrżał cały z bolu i świę
tego oburzenia. Czcigodne-te miejsca pa
miętne żywotem i męką Jezusow ą, w okro- 
pnem teraz były pohańbieniu. Wszędzie 
widział obalone kościoły, sanktuarya w rui
nie, klasztory w pustce , a zakonników w 
rozprószeniu. Tu i owdzie kryli się bracia 
zakonni, mimo wszelkich prześladowań pil
nie czuwający nad resztkami miejsc świę
tych, by ich ślad nie zaginął. Czuł jednak 
Mikołaj, że tu samo stróżowanie nie wy
starcza, że tu  trzeba będzie wstępnym bo
jem  uderzyć w hydrę pogaństwa, śmiele 
nastawić piersi i czoła, a nawet nie poża
łować krwi własnej na nowe świadectwo 
wierze i Chrystusowi Panu. Może taka ofia
ra, jeśli już nie da natychmiastowej chwili 
wyzwolenia z jarzm a mahometańskiego, to 
bodaj przyniesie uczucie chwilowej ulgi i go
rące skrzepienie uciśnionej braci zakonnej.

W  tem przekonaniu, że Bóg go do wiel
kich powołuje znojów, umyślił sobie Miko-

A  Am ; «8®
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łaj przedewszystkiem odpowiednio się przy
sposobić do tego. Zdwoił więc swe modli
twy, posty, umartwienia; wśród niesłycha
nych niebezpieczeństw zwiedzał miejsca 
święte, by rozmyślaniem o ich pamiątkach 
a zarazem widokiem teraźniejszej zniewagi, 
zagrzać się do tern gorętszej służby Bo
żej ; wreszcie wnikał w tajemnice fanaty
cznej wiary Mahometa, by tern silniej zwal
czać jej nieprawość i przewrotność. Badał 
też bardzo dokładnie głębię własnej duszy, 
żali nie jakaś próżność um ysłu, lub wro
dzona każdemu krewkość każe mu się imać 
i rzucać w te niesłychane a tak nierówne 
zapasy, lecz gdy zrozum iał, źe to Bóg w 
pierś jego złożył iskrę nieustraszonego mę
stwa i sam go wzywa na te święte boje, 
więc już spokojny zdał się na wolę Bożą 
i gotów był na wszystko.

Tak przygotowany stanął do wałki z isla
mem, nie przeczuwając zgoła, że zbyt kró- 
tkiem będzie jego bojowanie. Razu pewne
go bowiem wszedłszy dó tureckiej moszei 
czyli świątyni w Jerozolimie, oburzony nauką, 
k tórą tam jeden z duchownych muzułmań
skich głosił, wystąpił wobec nader licznie 
zebranych pohańców publicznie i całą siłą 
przekonania, wrzącej wiary i miłości p ra
wdziwego Boga, zaczął ostro nastawać na
fałszywą naukę Mahometa i wykazywać
całą jej ohydę i obłudę. W  pierwszej chwili 

% i
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osłupieli Turoy, lecz wnet zawrzeli gnie
wem i jak wściekli rzucili się na bezbron
nego Mikołaja, bijąc i szarpiąc go bez li
tości. Zbitego i skatowanego wyrzucono 
na ulicę i wśród ciągłych razów, prawie 
źe nieżywego wtrącono do ciemnego wię
zienia.

O jakże słodko upłynęła ta pierwsza 
noc męczeńska świątobliwemu wyznawcy. 
W prawdzie na ciele czuł krwawych ran 
mnóstwo, lecz za to spotężmał na duchu, 
i w najgłębszej pokorze dziękował Bogu 
z wylaniem, że mu dał łaskę cierpienia dla 
Imienia Swego. A Bóg dobry z miłości ku 
Swemu słudze dozwolił, by ten kielich mę
czeński spełnił aż do dna. Przyszły więc 
na Mikołaja niezmierne boleści z ran za
danych. W ilgotne i cuchnące więzienie peł
ne robactwa i nieczystości przejmowało go 
wstrętem. W  dodatku nie mógł się nawet 
położyć, tak strasznie był zbitym i zapu- 
chniętym na całem ciele. W zmagała się w 
nim straszliwa gorączka, to znów śmier
telne uderzały nań poty, wstrząsały nim 
dreszcze lub pożerało pragnienie. I  tak  całe 
dwie doby, bez kroph wody, bez żadnego 
posiłku przecierpiał w więzieniu. I  byłby 
skonał ten prawy męczennik, lecz od czasu 
do czasu Bóg mu posełał swe niebiańskie 
pociechy. W tedy widział się wśród świe
tnej rzeszy Apostołów i Męczenników, blask

i # ------------------------------------------------------------------<&
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ich pu rpury  złocił o tw arte  ran y  M ikołajo
we, w itano go z radością jak o  now ego 
szerm ierza za wiarę. Gałązki palm owe w rę 
ku ich, skłaniały się m u pod stopy a tam  
gdzieś wysoko wśród błękitów  anieli pań
scy trzym ali nad nim prom ienny wieniec 
nagrody, a na ten  widok M ikołaj zapom i
nał sw ych cierpień i nieopisanych katuszy, 
a czuł się gotow ym  przelać choćby zaraz 
w szystką krew sw oją za spraw ę Bożą.

I  m e czekał też  długo na spełnienie 
swych pragnień. T rzeciego dnia od chwili 
swego uw ięzienia o tw arły  się z wrzaskiem  
wrzeciądze ciem nicy i w progu stauęli nie
zm iernie zdziwieni Turcy. Spodziew ali się, 
że go znajdą nieżyw ym , że jeśli m e rany, 
to  głód go zab ije , a tym czasem  Mikołaj 
był żyw, w praw dzie od sińców i ran  zada
nych straszliw ie opuchły i zmieniony, lecz 
na duszy tak  silny i na  nowe m ęczeństw o 
tak  ochotny, ja k  nigdy przedtem . P ow le
czono go zatem  p rz e ! publicznego sędzie
go, a ten  w następny zagadnął go sposób:

— Człecze nieszczęsny, widzisz do ja 
kiego stanu  i nędzy przyw iodła cię zap a
m iętałość twoja. Twój Bóg, to  Bóg psów 
niew iernych, i nasz tylko prorok wielki! 
Bluźnij tw em u Bogu, co cię nie zdołał w y
drzeć z rąk  naszych, odwołaj natychm iast 
wszysiko coś plugaw ą swą m ową rzekł o 
Mahomecie, a puszczę cię wolno. W ołaj
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wraz ze mną, że wielkim jes t Allach i jego 
prorok.

— Przenigdy nie uczynię tego, — odparł 
z godnością i siłą Mikołaj, — nie zaprę się 
Boga mego, któremu ślubowałem służbę w 
doli i niedoli. On jeden potężny, prawdzi
wy i wielki, On mocen wydrzeć mię z wa
szej paszozęki i dać na wolność synów Bo
żych. W y tylko nad tą  lepianką ciała me
go złość swą wywrzeć zdołacie, ducha me
go nie złamią męczarnie. I  póki tchu we 
m nie , wołać nie u stan ę : niech szczeźnie 
i pastwą piekieł się .stanie wasz ohydny 
i fałszywy prorok a natom iast niech żyje 
i wśród was tryumfuje mój Jezus! Niech 
żyje Jezus! J e z u s .. .  Jezus niech żyje!

Śmiała ta mowa wyczerpała do ostatka 
udany spokój tych katów. Jak  sępy na 
upatrzoną że rtw ę , rzucili się Tur«y na Mi
kołaja. Krótkie miecze pohańców błysnęły 
nad natchnionym męczennikiem i za chwilę 
skłuty nimi zapłynął nową strugą krwi. Ze 
zsiniałych warg słychać jeszcze było czas 
ja k iś :

— D zięki. . .  dzięki Ci B oże! j
Potem  wszystko ucichło. Ciało runęło

na ziemię a nowy męczennik przybył niebu.
Stało śię to w dniu 14 listopada 1391 

roku. Zdawałoby się, że po zamordowaniu 
tego odważnego wyznawcy Chrystusowego 
zmilknie zaciekłość tureckich fanatyków.

St>   '
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G d zież tam ! naw et zm arłem u nie przeba
czono. W śród dzikich przekleństw  i ponie
wierki zawleczono ciało do nałożonego na 
prędce stosu by je  spalić a prochy rozrzu 
cić na  wsze strony. Mimo olbrzym iego ognia, 
ilekroć ciało wrzucono w p łom ien ie , n a 
tychm iast stos gasnął, a ciało m ęczennika 
nietkniętem  zostaw ało. R ozniecono jeszcze 
straszliwszy ogień, lecz i to nie pom agało, 
przez całe trzy  dni następne ponaw iano 
próbę spalenia, lecz zawsze bezskutecznie. 
W reszcie zaw stydzeni siepacze musieli po 
grzebać ciało n ietkn ięte  w ziemi, lecz uczy
nili to  chyłkiem  i pokryjom u, by się chrze
ścijanie o tern nie dowiedzieli, i czcią swą 
nie otoczyli śm iertelnych reszt m ęczennika.

Mimo tego  jednak , źe chrześcijanie nie- 
wiedzieli, gdzie ciało błogosław ionego Mi
kołaja Tawilej pogrzebanem  zostało, cześć 
jego  natychm iast i w znakom ity sposób 
się rozszerzyła. Zakonnioy, to  je s t  B racia 
M niejsi w Jerozolim ie i całej Ziemi św ię
tej, dzień 14 listopada obchodzili dorocznie 
jako  pam iątkę m ęczeńskiej śm ierci jego  
i towarzyszów , k tórzy także w tym  dniu 
um ęczeni zostali. Cokolwiek po błogosła
wionym M ikołaju zostało ja k  np. sandały 
i inne d ro b n o stk i, w szystko to  ze czcią 
przechow ano. W kró tce  potem  w zakonie 
franciszkańskim  poczęto odm awiać o nim 
pacierze kapłańskie, a w licznych kośeio-
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łach zakonu zjawiły się jego obrazy z au
reolą, z jaką świętych malowano. Cześć 
ta w nieprzerwanym szeregu lat dotrwała aż 
do dni naszych, owszem nawet się wzmogła 
obecnie, czem spowodowany biskup z Sebe- 
nico udał się do Stolicy świętej, by swym uro
czystym wyrokiem zatwierdziła cześć tego 
sługi Bożego i ogłosiła go błogosławionym.

Stało się to w czasach ostatnich. W y
rokiem Rzymu uznano nietylko cześć mę
czennika za nieprzerwaną i uzasadnioną, 
lecz prócz tego święta Kongregacya Rzym
ska pod przewodnictwem naszego rodaka 
JE. księdza kardynała Ledóchowskiego na 
wniesioną przez Generała zakonu Braci 
Mniejszych prośbę, zezwoliła na to, by 
w całym zakonie naszym i w dyeoezyi Se- 
benico w Dalmacyi w dniu 14 listopada 
każdego roku czczoną była w brewiarzu 
i we mszy świętej pamiątka błogosławio
nego Mikołaja Tawileja, który jako mę- 
( zennik za sprawę Bożą położył swe ży 
cie w Jerozolimie i w ten sposób złożył 
nowe a niespożyte świadectwo Chrystuso
wej wierze.

Bogu na Wysokościach niech stąd  pły 
nie chw ała a nam  pobudka do chrześcijaó- 
SRiego m ęstw a i do złożenia chętnej ofia 
ry  naw et z życia własnego, byle się sze
rzyło królestwo Boże na ziemi. Amen.

O. Cs. B. Br. Mn.
i>----------------------- .-------------------------------------tek
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Modlitwa na koniec wieku.

Z powodu kończącego się stulecia pro
szono Stolicę Apostolską, by zatwierdziła 
poniższą modlitwę i takową wiernym do 
odmawiania podała. W  odpowiedzi na tę 
prośbę święta Kongregacya odpustów m o
dlitwę niniejszą aprobowała i prócz tego 
obdarzyła odpustem 100 dni, raz na dzień 
dostąpić się mającym, który tak ie  za du 
sze zmarłych, w czyścu cierpiące, ofiaro
wać można.

Daj nam najłaskawszy Boże za przy
czyną Błogosławionej Niepokalanej Dzie
wicy, abyśmy naszej pokuty łzami winy 
tego kończącego się wieku obmyli, a po
czątki nadchodzącego tak przygotowali, 
aby cały ten przyszły wiek poświęcony 
był chwale Twojego Imienia i królestwa 
Jezusa Chrystusa Syna Tw ego, któremu 
niech wszystkie narody służą w jedności 
wiary i doskonałej miłości. Amen.

MODLITWA.

IHS>
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0  dobrym  p rz y k ła d z ie  rodziny te r c y a r s k ie j .

W  swej najnowszej konstytucyi do re 
guły tercyarskiej, zamieścił Papież Leon 
X III. ten wielce ważny i znaczący u s tęp :

„W życiu rodzinnem niech się starają 
tercyarze świecić dobrym przykładem, oraz 
spełniać uczynki pobożne i wszystko co 
szlachetne popierać". (Rozdz. II. §. 8.).

W arto się zastanowić i przypatrzeć bli
żej, czemu to Ojciec święty członkom III. 
Zakonu to wzorowe domowe życie i te 
uczynki pobożne i szlachetne tak usilnie 
zaleca ?

Zaleca je, bo pragnie za pośrednictwem 
III  Zakonu całe ludzkie społeczeństwo od
nowić; owym złym prądom jakie dziś wśród 
rodzin grasują chce przeciwstawić w ter
cyarskiej rodzinie wzór i ideał prawdziwie 
doskonałej rodziny; chce wreszcie całe spo
łeczeństwo na nowe i zdrowe skierować 
tory. Rodzinę więc czyni jakby centrem 
odrodzenia społecznego, i rodziny chce użyć 
do poprawy obyczajowej: rozumiejąc tra 
fnie : źe jeśli każda rodzina stanie się cno
tliwą i pełną Chrystusowego ducha, to tern 
samem i szersza ludzka rodzina a w ięc: to
warzystwo, gmina, kraj, państwo, wreszcie 
ludzkość cała, będzie cnotliwą i Chrystu-

it»   « •
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sową. I  odwrotnie: jeśli w rodzinach złe 
się zagnieździ —- to i w społeczeństwie w 
zastraszający sposób to złe się zmnoży 
i zolbrzymieje.

Rozumie też dobrze Ojciec święty, źe 
jakkolwiek każda rodzina chrześcijańska 
winna być doskonalą a tern samem pomo
cną do odrodzenia społecznego, to jednak, 
jak  to wskazują czasy dzisiejsze, a do
świadczenie wieków przeszłych uczy, ro 
dziny chrześcijańskie są niestety dość d a 
lekie od tego typu doskonałego, trzeba 
więc im przed oczy postawić wzór bliski, 
przykład dobry i pociągający, któryby ro
dzinom tym był podnietą i pobudką do 
reformy obyczajowej. Zadanie to zleca 
Leon X III  powyższym ustępem reguły ro
dzinie tercyarskiej bo wie, że do odrodze
nia społecznego nic się tak nie nadaje jak 
I II  Zakon i jego dobrzy członkowie. A dla
czego ?

Jeśli bowiem każdy w ogóle katolik 
pełnić dobre uczynki jest zobowiązanym, 
bo tego domaga się po nim wiara i objęte 
nią przykazania Boże i kościelne, to każdy 
członek III  Zakonu oprócz tej wspólnej 
wszystkim pobudki, jeszcze inną ma w za
nadrzu podnietę, której źródło jes t w sa 
mej regule tercyarskiej. O nią oparty z g łę
bi własnej duszy dobywa on nowe i wspa
niale postanowienie, że te przykazania Boże 
> & 9»----------------------------------------------------------



i kościelne nietylko zachowa, lecz je  dla 
chw ały Bożej spełni jak  najdoskonalej. I  aby 
tem  pew niej w dojściu do tego doskona
łego zam iaru się ubezpieczyć, każdy ter- 
cyarz umyślnie w tym  celu osobnym ślubem, 
to jest profesyą swą tercyarslcą sam siebie 
zachęca, wzmacnia, ubezpiecza, do tego h e 
roizm u cno ty  zagrzew a i zobowiązuje! Nic 
więc dziwnego, że z tak ich  tercyarzy  zło
żone rodziny tercyarskie, najw ięcej d o b re
go przykładu dać m ogą a tem  samem stać 
się innym  podnietą i pobudką do społe
cznego odrodzenia. Nic też dziwnego, że 
na tak ich  rodzinach opartego I I I  Zakonu 
Ojciec św ięty używ a w czasach naszych 
jak b y  now ego a potężnego taranu  do zw al
czenia szalejących piekieł. Sam w swej en
cyklice nAus2>icatou w ykazując błogosław iony 
wpływ  urządzeń tercyarskich na ludzkie 
um ysły tak  pow iada: „Duch tercyarstw a
najzbaw ienniej oddziaływ ał zawsze przeciw  
rozpow szechnionem u zby tkow i, podkopu
jącem u b ^ t najzam ożniejszych i będącem u 
zarodkiem  zepsucia i rozwiązłości obycza
jów. A s tą d : szczęście dom owe i zgoda 
pow szechna, czystość obyczajów  i w s to 
sunkach w zajem nych m iłość oraz u czyn
ność, n ren ia  doczesnego w łaściwy użytek  
i po trzebne ubezpieczenie, co wszystko 
je s t głów ną podstaw ą i warunkiem  dobro
bytu  społecznego — oto są owoce I I I  Za-
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konu, z którego ja k  latorośle z korzenia 

. pow stają."
Ju ż  te  przytoczone słowa dobitnie w ska

zują jak  wiele Ojciec św ięty liczy na  tego 
ducha łercyarstwa, ja k  wielkie nadzieje po
kłada w urządzeniach tercyarsk ich  i co za 
tem  idzie: w rodzinie tercyarskiej. Potrzeba 
jed n ak  aby te  rodziny tercyarskie, ja k  się 
w swej konsty tucyi do reguły  Leon X II I  
wyraża, świeciły dobrym przykładem spełniały  
uczynki pobożne i popierały wszystko co szla
chetne.

W  jakiż sposób rodziny terayarsk ie  to 
swoje spełnią zadanie?

Odpowiem na to  paru  praktycznem i 
wskazówkami, k tóre radbym , aby wszyscy 
dobrze w pam ięci i sercu zachowali.

1. P rzedew szystkiem  pam iętać rodzinom  
tercyarskim  należy, by swe obow iązki i p ra 
ktyki religiine spełniały jak  najdokładniej. 
Oddać co je s t Boskiego Bogu! to  pierwsze 
ich hasło i zadanie. Nie po trzebu ję w tym  
kierunku dłużej się rozwodzić, gdyż i ter- 
cyarze wiedzą czego się od nich reguła do
m aga i chwała Bogu z tego zadania p ra
wie wszędzie dob ze się wywiązują.

2. R odziny tercyarsk ie  n iech swe obo 
wiązki rodzicielskie spełniają jak  najsum ien
niej. N iegdyś, w czasach tych, gdy święty 
Ojciec nasz F ranciszek  swój pierw otny za
rys reguły  tercyarskiej u k ła d a ł, zamieścił& . . . .  ^  

* *  « •
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w rozdziale X II  te  słow a: „Profesom , k tó 
rzy  swe rodziny m a ją , to  przypom inam , • 
by  dziatki w świętej bojaźni Bożej w ycho
wywali, jeśli n iechcą dla złego kierow ni
ctw a wraz z niemi wpaść w niełaskę B o 
żą1*. Podów czas więc, to  je s t w 13 stuleciu 
głów ny nacisk łożył Zakonodaw ca na do 
bre w ychow anie dziatwy, dziś przepis ten  
je s t znacznie rozszerzonym , gdyż nietylko 
dzieci m ają być dobrze w ychow ane, lecz 
cała rodzina, której czołem  są rodzice, ma 
świecić dobrym  przykładem , spełniać uczyń 
ki pobożne , popierać w szystko co sz la 
chetne. Rodzicom przeto, należącym  do I I I  
Zakonu należy być żarliwszymi w spełnianiu 
obowiązków rodzicielskich, niż innym, co 
do I I I  Zakonu nie n a leżą , choć te  same 
obowiązki mają. Muszą też być bardziej 
sum ienni i uw ażający w wychowaniu dzie 
ci i tak  niem kierow ać, by  na celu miało 
przedew szystkiem  chwałę Bożą a następnie 
pożytek społeczny. Dzieci rodzin  tercyar- 
skich m ają być natom iast jeszcze chętniej 
rodzicom  poddani, bardziej posłuszni i tk li
wiej ich m iłujący niż inna dziatw a do r o 
dzin teroyarskich  nie należąca, choć też 
same posiadająca obowiązki. Rodzeństwo 
teroyarskie, we w zajem nym  do siebie s to 
sunku m a się po B< źem u miłować, jedno  
drugiem u winno być jak b y  aniołem  stró 
żem, przenigdy zaś uwodzicielem  na kręte
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drogi, lub co straszniejsza; wyraźnem zgor
szeniem. Mają się też wzajemnie do do
brego zachęcać, w dobrem wspierać, w do
brem utrwalać.

3. Rodziny tercyarskie winny też da
wać przykład dobry w spełnianiu obowiązków 
swego stanu. Niech nikt nie sądzi, źe skoro 
został tercyarzem, to już wszystkiego ma 
poniechać a jeno się modlić, że mu wolno 
zaniedbywać i nie zważać na zlecenia ro 
dzicielskie lub na obowiązki społeczne, a 
za to wysiadywać godzinami w kościele. 
O nie: w życiu prawdziwie dobrego ter- 
cyarza modlitwa i praca nawzajem się prze
platają, lub co lepsza jeszcze kojarzą, lecz 
nigdy jedna kosztem drugiej me góruje. 
W szakże w iecie, że święty Ojciec nasz 
Franciszek tak zawsze dobry i dla wszyst
kich łagodny, nieubłaganym był dla tak 
zwanych pobożnych leniuchów i precz ich ze 
zakonu pędził. Pod pretekstem  więc mo
dlitwy obowiązków swego stanu zaniedby
wać nie wolno, a kto tak czyni, zły a nie 
dobry przykład daje.

4. Rodzinom tercyarskim  unikać należy 
wszystkiego co pokój i zgodę domową czy 
publiczną zamącić jest zdolne. A więc 
ojciec i matka, dzieci, krewni i znajomi, 
służba i sąsiedzi, jednem  słowem wszyscy 
co do rodziny teroyarskiej należą lub w bli
skim są z nią stosunku niech przestrzega

li *«*>------------------------------------------------------------- <M
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ją  miłości wzajemnej, wyrozumiałości szcze
rej, uprzejmości wdzięoznej. Gdy każdy do 
rodziny należący pamiętać będzie, że mu 
do ogólnej miłości i pokoju swą cegiełkę 
dorzucić koniecznie należy, wtedy koło ro
dzinne stanie się rajem i nie będzie pie
kłem, jak  to teraz w wielu wypadkach 
ma miejsce.

5. Niech też pomną rodziny tercyarskie, 
że te słowa które Chrystus Pan do wszyst
kich powiedział: tak niechaj świeci światłość 
wasza przed ludźmi, aby widzieli uczynki wa
sze dobre i chwalili Ojca waszego, który jest 
w niebiesiech, (Mat. 5 i 6) w stopniu jeszcze 
wyższym do teroyarzy się odnoszą. Tego 
się po was spodziewa Stolica Apostolska, 
że wasz przykład innym świecić będzie, 
tego się po was domaga Zakonodawca, że 
staniecie się światłem świata i solą ziemi, 
do was wreszcie woła Pismo Boże: Naj- 
milejsi proszę w a s ... abyście, mając obcowa
nie wasze dobre między pogany, aby w tym, 
w czym was pomawiają jako złoczyńcę, z do
brych uczynków, przypatrzywszy się wam, chwa
lili Boga w dzień nawiedzenia. (I. Piotr II. 
11. 12.). W tedy ustaną dzisiejsze zarzuty 
przeciw I II  Zakonowi m iotane, zamilkną 
niekorzystne zdania i sądy, bo potęga wa
szego dobrego przykładu wszystko zwalczy 
i nad złem zatryumfuje.
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Świećcież tedy  dobrym  przykładem , speł
niajcie uczynki pobożne i popierajcie w szy
stko co sz lac h e tn e !

0. Czesław B r. Mn.

K R O N I K A .

Z Radgoszczy. Na prośbę P. ks. S tan i
sława Chodackiego proboszcza i dyrek to ra  
I I I  Zakonu w R adgoszczy (dyecezya ta r 
nowska), m ocą delegacyi O. Brunona N o
wakowskiego, gw ardyana tarnow skiego, od
był 0 . F erdynand  M oralski w ikary kon
w entu w izytacyę tercyarzy  w R adgoszczy 
w kościele parafialnym  dnia 27 września 
b. r. Po  odpraw ieniu Mszy świętej w ygło
sił 0 . F erdynand  z am bony stosow ne k a
zanie, poczem dopełnił ak tu  w izyty ściśle 
według cerem oniału I I I  Zakonu.

W  czasie ceremonii wizytal><ej P. ks. ka
nonik i proboszcz miejscowy St mislaw. Ludwik 
Chodacki, złożył uroczystą profesyę I I I  go 
Zakonu, poczem przy ją ł O. W izy ta to r 9 
osób do tercyarstw a i od 5 osób odebrał 
u roczystą profesyę.

Po skończeniu w szystkiego licznie zgro
m adzeni tercyarze przystąpili do ołt»rza, 
całując ręce swojego ukochanego Pasterza, 
T ercyarza i D yrektora.

—    -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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W idok ten  rozrzew nił w szystkioh obe
cny eh w świątyni.

Tercyarstw o w R adgoszczy liczy 200 
członków. „Szczęść im Boże !u

Od redakcyi Przypom inam y D rogim  B ra 
ciom i Siostrom  II I  Zak'>nu, tym, którzy  
są zarazem  członkam i Nieustającej Drogi 
Krzyżowej, że w tym  roku uroczysty wspól
ny obchód D rogi Krzyżow ej przypada w 
niedzielę dnia 6 listopada. W szędzie, gdzie 
się tylko kółka znachodzą, w inni członko
wie postarać się o to, by  ten obchód w y
padł ja k  najpow ażniej i najliczniej. P rosi
my by wśród innych' intencyi, stow arzysze
ni modlili się też o pom nożenie liczby po
wołań zakonnych i rozszerzenie tego  n a 
bożeństwa.

Z Uhnowa otrzym ujem y następujące tra 
fne u w a g i: Ju ż  nieraz zauważono, że pod
czas nabożeństw  te rcy arsk ich , zw łaszcza 
w chwili przystępow ania do K om unii św. 
pow staje pew ien zam ęt i zamięszanie. J e 
dni idą do ołtarza ze świecą płonącą, inni 
ze zgaszoną, ci się szyku ją , tam ci o coś 
py tają , w ytw arza się ścisk, chodzenie tam  
i napow rót, jednem  słowem pow staje p ra
wdziwy chaos i przeszkoda w m odlitwie.
A jed n ak  chwila to najw ażniejsza, dom a
gająca się skupienia i świętej ciszy. D ruga 
rzecz, k tóra mię razi, je s t  ta, że przy ro z 
daw aniu św iatła dużo je s t  w kościele krę-
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tan iny  i dopytyw ania się, kto  je s t a kto 
nie jest tercyarką , a gdy przyjdzie do pro- 
cesyi, to  teoyarze i tercyark i idą zm ieszane 
z osobam i nie naleźącem i do I I I  Zakonu, 
co zdaje mi się rzeczą nie odpowiednią. 
Proszę przeto  Wiel. O jca , by  zechciał tę  
spraw ę poddać pod dyskusyę na zebraniach 
tercyarskich, lub też wyjaw ić nam  swoje 
w tym  kierunku zdanie. I. J . Sic.

Odpowiedź redaktora: C hętnie uczynię z a 
dość wezwaniu i odpowiadam  następnie. 
Osobom przystępującym  do Kom unii św. 
radzę zagasić w pierw  światło, gdyż łatw o 
przy nailżejszem  potrąceniu  podpalić księ
dzu komżę, lub suknie w pobliżu będącej 
osobie. — Jeśli gdzie istn ieje ten  p iękny zw y
czaj, że w czasie nabożeństw  tercyarskich 
członkowie I I I  Zakonu trzym ają  płonące 
w ręku św iatło, to  sądzę że najlepiej się 
postąpi, jeśli św iatła roznosić się nie będzie, 
lecz skrzynkę ze światłem  we w idocznem  
postaw i miejscu, z którego każdy sńm so 
bie światło weźmie i na  swoje potem  uda 
się miejsce. Z początku będzie trochę osób 
dopytyw ać się o światło, lecz już  za drugim  
lub trzecim  razem  każdy będzie wiedział, 
gdzie go szukać. — J e s t  rzeczą w skazaną aby 
tercyarze czy to  n a  nabożeństw ach w spól
nych, czy też  na  procesyi, trzym ali się r a 
zem i nie byli po całym kościele rozprószeni. 
D om aga się tego najprostsze pojęcie ładu

-4m
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i porządku. Dodam jeszcze i to także, że 
ponieważ trudno, aby się wszyscy tercya- 
rze między sobą znali, więc zaprowadzono 
w niektórych miejscowościach taki porzą
dek, źe wszystkie np. siostry w dniu ze
brań  wspólnyoh m ają  na  wierzchu sukien 
swych jednakie krzyżyki lub medaliki, po 
któryoh się z łatwością poznają i we wspóne 
łączą grono Środek to b a r iz o  prak tyczny  
i do celu prowadzi.

B i b l i o g r a f i a .

Nakładem księgarni katolickiej Dr. W ł a 
dysława Małkowskiego w Krakowie wyszło 
św ieżo: Officyum o Najśw Maryi Pannie, 
wedle Brewiarza rzymskiego po polsku i po 
ła inie w formacie 32 str. 550.

Wydanie odznacza się wieloma zale ta
mi a przedewsz stkiem uderza d bry pa
pier, druk wielki, wyraźny, a mały format, 
tak, że tercyarz odmawiaiąey to  oftioyum 
z łatwością może mieć tę książeczkę za
wsze przy sobie.

Wiele mamy wydań Officyum, ale tekst 
był często b łęd n y ; tymczasem to nowe wy
danie ma teks t  łaciński poprawny, n a jw ie r
niej przedrukowany z Brewiarza rzym 
skiego t. j. kapłańskiego, a przekład pol-

M*-----------------------------------------------------------------
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ski, (um ieszczony na jednej stronie łaciń
ski je s t  naprzeciw  n iego, wiersz w wiersz 
na drugiej s tro n ie , ta k ,  że k to  nie umie 
po łac in ie , to  odm awiając officyum po 
polsku może się poduczyć i łaciny) wedle 
przekładu W uyka, a w ydania O. Prokopa, 
kapucyna.

N a czele idzie Wstęp o odm aw ianiu offi
cyum ; potem  rubryki czyli nauka jak na
leży odm awiać i kiedy n iek tó re pojedyncze 
części officyum, m odlitw a przed pacierzam i 
i po pacierzach, pacierz po polsku i po ła 
cinie, wreszcie samo officyum, po którem  
idzie Officyum za zmarłych. (Officium defun- 
ctorum).

Cena egz. bez oprawy wynosi 2 korony 
i 50 hl.; w opraw ie w płótno angielskie czarne 
lub brązowe, brzegi pąsowe 3 korony i 20 hl.; 
wreszcie w opraw ie w najlepszą skórę brzegi 

j  pąsowe lub złote 4 korony i 50 hl.
To now e a pożyteczne dla tercyarzy  

dziełko nabyć m ożna w K rakow ie, w księ
garni D ra  W ładysław a M iłkowskiego, R y 
nek główny, po w skazanej cenie.

Dnia 27 w rześnia b. r. zasnęła w Panu 
ś. p. A nton ina F ranc iszka P artyńska  oby
w atelka m iasta Tarnow a. B yła to  wzorowa

NEKROLOGIA
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tercyarka, szczególniejsza dobrodziejka kla
sztoru tarnowskiego. Odbyła w tym roku 
pielgrzymkę do Częstochowy, następnie do 
Rzeszowa. W  ostatnich dniach przebywszy 
ciężką operacyę, zaopatrzona św. Sakra
mentami poszła po nagrodę do Pana.

Pochowaną została w habicie tercyar- 
sk.m. Licznie zgromadzona publiczność to 
warzyszyła zwłokom jej na miejsce w ie
cznego spoczynku, kojąc łzy pozostałego 
męża i osieroconych dziatek.

W  Cieszynie zmarli: Anna P ie tr 16 
sierpnia, Marya Pieozonka 17 września, Zu
zanna Ciąpa 7 października b. r.

Niech odpoczywają w  pokoju!

Od redakcyi. Dokładny i obszerny opis 
koronacyi w Rzeszowie, wraz z obrazkiem 
Cudownej Matki Bożej podamy w p rzy
szłym numerze.

Za zezw oleniem  Z w ierzchności duchownej.

Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i 8pófki.
Nakładem Klasztoru Braci Mniejszych (przedtem 0 0 .  B ernardynów )
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Prośba do Boga na m iesiąc listopad.

W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.
W szechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe

go Miłosierdzia ze skruchę schyleni, prosimy Cię my 
dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencyą na ka
żdy dzień oznaczoną) Racz nas wysłuchać, o dobry 
Jezu, przez przyczynę i dla zasług Niepokalanej Ma
tki Twojej, błogosławionego Ojca naszego św. F ran
ciszka i wszystkich Świętych T w oich , k tóry  żyjesz 
i królujesz po wszystkie" wieki. Amen. •

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

Kalendarzyk seraficki.
1. W. Wszystkich Świętych. 0  gorącą miłość ku P a 

nu Bogu.
2. Ś. Dzień zaduszny. Racz dać wieczny odpoczy

nek wszystkim duszom zmarłych.
3. C. S. Wiktora. 0  skupienie duszy.
4. P. S. Karola Bor., błog. Heleny Enzelminy.

O opiekę P. Jezusa nad Zak. S. Franciszka.
5. S. S. R aynera , błog. Rajmunda laika 1304.

0  rozszerzenie II I  zakonu.
6. N. 23 po Św. S. Leoncyusza, błog. Feliiyyi Meda 

dziewicy 1444. O odwrócenie klęsk od narodu 
naszego.

7. P. S. Herkulana, bł. Bernardyna z Fossy 1503.
O nawrócenie niedowiarków.

8. W. 8. Goltfryda. 0  wytrw ałość w dobrem.
9. S. S. Teodora. 0  nawrócenie błądzących.

10. C. S. Andrzeja Awellina 1432. 0  światło w w ą
tpliwościach.

11. P. S. Marcina, 0  spokój duszom zmarłych.
12. S. 8. Jozafata, św. Dydaka , laika wyz. I Zak. 

1463. 0  szczerą pokutę i skruchę. Odp. zupełny.
13. N. 24 po Św. Opieki Matki Boiej. S. Homobona.

0  zdrowie.
I i» *--------------------------------------------------------------
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15,
16,

17

18,
19.

20.
21.
22 .
23.
24.

25.

26. 

27.

29.

30.

P. S. K lenentyna, bł. Gabryela Ferrełti 
O różne doczesne dary.
W. S. Stanisława Kostki. O ducha pokory  św. 
S. S. E dm unda, św. Agnieszki z  Assyżu 1253. 
O zdanie się na wolę Bożą.
C. S. Salomei Polskiej 1268 0  zamiłowanie
ubóstw a i umartwienia.
P. S. Maksyma. O zwycięstwo w pokusach.
S. S. Elżbiety węgierskiej wdowy 1231. 0  zach'o- 
wanie od klęsk rozlicznych. Gener. Absol.
N. 25 po Św. S. Feliksa. 0  naw rócenie pijaków. 
P. Ofiarowanie N . ,M aryi P. O spokój duszy.
W. S. Cecylii. 0  pow stanie z brzydkich nałogów. 
S. S. Klemensa. O wytrwałość na wierze.
C. S. Jana od Krzyża* O pomoc dla nieszczę
śliwych i ubogich.
P. S. Katarzyny. 0  pojednanie i zgodę zwaśnio
nych.
S. S. Piotra Aleksandra, św. Leonarda z Porto 
Mauricio. O dobra spowiedź. Odp. zup.
N. I Adw. S. Waleryana, bł. Rajmunda Lulla  
męczennika. 1315. O godne przyjmowanie P. J e 
zusa w Komunii św.
P. S. M answeta, św. Jakóba z Marchii 1476. 
0  gorliw e spełnianie obowiązków. Odp. zup.
W. S. Salurnina, Uroczystość wszystkich świętych 
trzech zakonów. O oddalenie od nas wszelkich 
chorób. Odp. zupełny.
S. S. Andrzęja. O cierpliwe znoszenie krzyżów.

O dpow iedzialny wydawca: O. M ateusz B alew ander.


